
J U L I U S Z  K L E I N E R

ZW IĄ Z EK  R O Z P R A W Y  M IC K IE W IC Z A
0  N O W O C Z E S N Y M  M A L A R S T W IE  R E L IG IJN Y M  N IE M C Ó W  
Z  F R A N C U SK IM  O D R O D Z E N IE M  S Z T U K I C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE J

M ickiew icz  p iszący  ze zn a w s tw e m  o dz ie jach  m a la rs tw a
1 p ro p ag u ją cy  nie poez ję  religijną, lecz religijne m a la r s tw o  —  
M ick iew icz  k o rzy s ta ją cy  z m ożności zw ró ce n ia  się do  c u d z o ­
ziem ców  nie d la  p ro p ag a n d y  polskośc i  ani n a w e t  S łow iańszczyzny ,  
ale d la  "oddania pochw ały  N iem com  —  to z jaw isko  n iezw ykłe .

Czy da o n o 'w łą c z y ć  się o rgan iczn ie  w  jego  tw ó rc z o ść  i czy 
może .z y s k a ć  u zasad n ien ie  na  tle  epok i?

Że dla w ychodzące j  w  P a ry żu ,  red a g o w a n e j  p rzez  N iem ca - 
po lonofila  S paz ie ra  R evue des E ta ts du N o r d 1 M ick iew icz  p isa ł 
rozp raw ę  O now oczesnym  m alarstwie religijnym  N iem ców  (D e la 
peinture religieuse moderne des A llem ands)  i sam ym  d o b o rem  
tem atu  zaznacza ł  sym patię  d la  sz tuk i niemieckiej,  n ie by ło  dz iw ne 
w  epoce, w  której w szyscy  pam ięta l i  en tu z ja s ty c zn e  p rzy jm ow anie  
uchodźców  polsk ich  p o d c z a s  w ęd ró w k i  p rzez  Niemcy, sam  zaś  
au to r  K siąg Narodu i P ielgrzym stw a  p rze k ład  ich n iemiecki 
z a o p a try w a ł  w  d ed y k ac ję  w y ra ż a ją c ą  w d z ię cz n o ść  d la  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego, a w  piśm ie O  projekcie d zienn ika  francuskiego  u w y ­
datn ia ł tw ie rdzen ie  „n iek tó rych  p isa rzy  n ie m ie ck ic h ”, iż zm artw ych-

1 Dopiero w  r. 1837 tytuł zo s ta ł  zm ieniony  na R evu e  du N ord, 
w którym to skrócie  zwykle  s ię  go cytuje,



w sta n ie  P o lsk i  je s t  has łem  now ego  po rzą d k u  po litycznego , a P o ­
lacy  uw ażan i  b y ć  m ogą  za a p o s to łó w 2. Że d a w a ł  d o w ó d  żyw ego  
in te reso w an ia  się m a la rs tw em , na tu ra lne  by ło  u p oe ty ,  k tórego  
Ustęp D ziadów  części trzeciej  i Pan Tadeusz  św iadczył,  jak 
b lisk ie  m u by ły  sz tuk i p la s tyczne ,  w  D reźnie  i w e  W łoszech 
poznane .  Że zaczynał od  h is to rycznego  w s tę p u ,  od  s ięgnięcia 
do  sz tuk i ś redn iow ieczne j  z pam ięc ią  w y ra źn ą  o s ta rożytnośc i,  
to  zgodne  by ło  z te n d en c ją  o g ó ln o e u ro p e jsk ą  do k reś len ia  za rysów  
p ow sze ch n o d z ie jo w y c h ,  z tendenc ją ,  k tó ra  w łada ła  i w  rozpraw ie  
B ro d z iń sk ieg o  O klasyczności i rom antyczności,  i. w  przedm ow ie  
do  p ie rw sz e g o  tom u w ileńsk iego  P oezyj,  i w  Księgach Narodu. 
A że w  o k res ie  tw o rze n ia  Z dań  i moag, gdy  sp o ś ró d  trzech dla 
M ick iew icza  św ię ty ch  s p r a w  —  sp ra w y  Polsk i ,  s p ra w y  w olności 
i sp ra w y  religii — m yśl re lig ijna  szczegó ln ie  go zapala ła ,  s łużyć  p r a ­
g nął  p ro p a g o w a n iu  sz tuk i religijnej, rów nież  w pełni je s t  zrozumiałe.

D o d a tk o w ą  je d n ak  a w a ż n ą  p o d n ie tę  m ogła  s tanow ić  a tm o ­
s fe ra  f ra n cu sk a .  P rz y łąc za ł  się  M ickiew icz do  akcji ow ocnej,  zw ią ­
zanej z ku l tem  ś redn iow ieczne j  sz tuk i chrześc ijańsk ie j  —  do akcji 
w sz c z ę te j  w r. 1833 p rzez  M o n ta le m b er ta  i kon tynuow ane j  przezeń  
nie ty lko  w  p ism ach , lecz  p rze d e  w szy s tk im  w  senacie ,  w  k tórym  
za s ia d a ł  jako  p a r  F rancji .  M o n ta le m b er t  na leża ł  do  g ru p y  ludzi 
sk u p io n y c h  d o k o ła  L am en n a is ’go i jego c z aso p ism a  A venir.  Dla 
M ick iew icza  Lam ennais ,  k tó rego  dążen iom  tak  p o k rew n e  były 
K sięgi, s ta ł  s ię  daleki,  gdy  trag e d ia  w alk i  z W a ty k a n em  i z ep i ­
sk o p a te m  f ra n cu sk im  p o p ch n ę ła  o w eg o  cz ło w iek a  nam iętnego , 
su ro w eg o ,  b e z w z g lę d u e g o  i d u m n e g o  do ze rw a n ia  z Rzymem. 
T y m  b liższy  b y ł  poec ie  nad a l  a u to r  p rze d m o w y  francusk iej  do 
K siąg, k tó ry  pozw oli ł  t łum aczen ie  w y d a ć  pod  sw oim  nazw isk iem  
(n a p ra w d ę  t łu m ac ze m  by ł B o g d a n  Ja ń sk i) .  M o n ta lem ber t ,  za  ow ą 
w łaśn ie  p rz e d m o w ę  p o tę p io n y  w  encyklice,  pomim o przy jaźn i dla 
L a m e n n a is ’go nie p o sz e d ł  za  nim d ro g ą  bun tu ,  lecz po  ciężkich w a l­
kach  w e w n ę t rz n y c h  z d o b y ł  się  na  ak t  p o k o ry  i d. 8 g rudn ia  1834 r. 
p o s ła ł  n a  ręc e  je d n e g o  z k a rd y n a łó w  ak t p o d d an ia  s i ę 3 (czego 
nie m yś la ł  z r e s z tą  n a ś la d o w a ć  a u to r  Ksiąg).

2 Por. w tomie VI wyd. nar. D z ie ł  M i c k i e w i c z a ,  8. 164.
3 R. P. L e c a  n n u e t ,  M ontalem bert, 1 .1, L a je u n e tte , Paris 1925,8.441,



A rtyku ł M ick iew icza  o m a la rs tw ie  nie by ł za leżny  od  idei 
f rancusk iego  sze rm ie rza  ka to lick iego , a le  d o w o d z i ł  so l ida rnośc i  
z wielb icielem  sztuki chrześc ijańsk ie j  i m óg łby  się  zna leźć  obok  
s tud ium  De la peinture chrétienne en Italie, k tó re  w  zw iązku  
z książką  Ria M o n ta le m b er t  um ieśc ił  w  r. 1837 w  czasop iśm ie  
U niversité Catholique, i o b o k  późniejszej o kilka m ies ięcy  ro z ­
p ra w y  jego De l ’état actuel de l ’art religieux en F rance 4.

M onta lem bert ,  k tó rem u  d ro g ę  u to ro w a ł  na jp ie rw  C h a te a u ­
br iand  sw ym  Génie du christianism e,  p o te m  W ik to r  H u g o  ew o-  
kac ją  po tężnego  p iękna  k a ted ry  N otre  -  D am e  —  ro zpoczą ł  w alkę  
p rzec iw  n iszczeniu  i m arnow an iu  dzie ł  daw nej sz tuk i  kośc ie lnej .  
O dkąd  bow iem  re n e sa n s  i po  nim baro k  w zbudz i ł  n iechęć  i p o ­
ga rd ę  w s to su n k u  d c  a rc h i tek tu ry  ś redn iow iecznej ,  k a ted ry  d a w n e  
a lbo  s taw ały  się p a s tw ą  ruiny, a lbo  zn ieksz ta łcane  b y w a ły  przez  
zdobien ie  ich dodatkam i n iby  - k lasycznym i; w  w. XIX z a ś  z a g ro ­
ziło s ta rym  bu d o w lo m  to w a rz y s tw o  f in an so w e za łożone  celem  
ku p ow an ia  i n iszczen ia  zam ków , k la sz to ró w  i kap l ic  i w y z y sk i­
w an ia  g ru n tó w  u zy sk an y c h  d la  p rzem ysłu  i ro ln ic tw a. P rz ec iw k o  
tej „czarnej b a n d z ie ” (la bande noire), ale  i p rzec iw ko  rządow i 
zm ieniającem u o p a c tw a  na w ięz ienia w ys tąp i ł  M o n ta le m b er t  o g ła ­
sza jąc  w  r. 1833 w  m arcow ym  num erze  R evue des D eu x  - M ondes 
a r ty k u ł  Le Vandalism e en France  i a ta k u ją c  ostro ,  z gorącym i 
akcentam i uczuciowym i,  za ró w n o  „w andalizm  n isz c z ą c y ” (le va n ­
dalisme destructeur)  jak „ n a p ra w ia ją c y ” (le vandalism e répara­
teur). A rtykułem  i w p ły w em  b ez p o ś red n im  p o b u d z i ł  sz e re g  o s o ­
b is tości  do  działania- W szczą ł  się  ru ch  żyw y  re n e sa n su  sz tuk i 
gotyckiej; w tó ro w a ł  on ang ie lsk iem u o d ro d ze n iu  g o tyku  w  w. XVIII 
i en tuzjazm ow i N iem ców, k tó ry  za p o c z ą tk o w a ł  m łody  G o e th e  
hołdem dla tw ó rcy  tum u  s t ra sb u rsk ieg o ,  a ko n ty n u o w al i  poeci 
i uczeni rom antyczn i z m onogra f is tą  k a ted ry  kolońsk iej  Su lp ic ju-  
szem  B o isse réem  na czele. W e Francji  so l ida ryzu ją  się z M on ta -  
lem bertem  Rio, późn ie jszy  a u to r  w ie lk iego  dzie ła  o s z tu ce  c h rz e ś ­
cijańskiej, M erim ée, Vitet i p ion ier  no w eg o  g o tyku  w  a rc h i tek tu rz e  
Viollet - le - Duc, a  rząd  okaz u je  zrozum ien ie  d la  sp ra w  sz tuk i 
kośc ielnej.  P o d s ta w ą  akcji M o n ta le m b e r ta  by ło  w ie lb ien ie  dzieł

4 Przedrukow ane w jego  M éla n g es  d ’art et de la littéra tu re .
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ś re d n io w ie c z a  ja k o  u trw a lo n y c h  p o ry w ó w  uczucia  religijnego, jako 
p lo n ó w  harm onii m iędzy  tw o rem  ar ty s ty czn y m  a  w ia rą  o g ó ln ą 5. 
W  po tę żn ie ją cy m  k u lc ie  f ra n cu sk ieg o  ś redn iow iecza  i kam pania  cała, 
i w y d a n e  w  r. 1836 dzie ło  jej in icjatora, h is to ria  śn>. E lżbiety, 
ze w s tę p e m  idea lizu jącym  w iek  XIII, od eg ra ły  rolę decydu jącą .

Ruch ów  nie m ógł n ieznany  b y ć  M ickiewiczowi, uczes tn ikow i 
to w arz y sk ich  z e b ra ń  n iedz ie lnych  u M o n ta le m b e r ta 6, na  k tórych 
n ie raz  m us ia ły  to c zy ć  się  rozm ow y  o sz tuce .  E n tu z ja s tą  sztuki 
re ligijnej s ta ł  s ię  p o e ta  je szcze  w  Rzymie, lecz  tam przem aw iali  
do  n iego  g łów n ie  m is trzow ie  XV i XVI w ieku . T e ra z  w zniós ł się 
w  jego  po jęc iach  ponad  ren e san s  duch  religijny czasó w  gotyckich  —  
i a u to r  Ksiąg, co w  nich ch rys tian izm ow i w iek ó w  średnich  tak 
g ó ro w a ć  kaza ł  n ad  poziom em  m oralnym  stu lec i now szy c h  i może 
już  zaznaczen iem  gotyck ie j  a rc h i tek tu ry  zam ku H o re szk ó w  dał 
d o w ó d  p ew n e j  sym patii  d la  tego  stylu, w m iarę  um acnian ia  się 
p o s tu la tu  tw órczośc i  na  w sk ro ś  religijnej uzna ł  rozw ój p lastyk i 
p o re n e sa n so w e j  za  u p ad e k ,  w y ty k a ł  s z tu ce  w  ro zp raw ie  swej, 
że  „ jak  m a rn o t ra w n y  syn  z Ew angelii ,  po rzuc iła  św iątynię ,  dom 
o jc a ”, że „z ap a r łszy  się d u ch a  Ew angelii ,  s trac iła  cały  swój w p ływ  
m oralny, ca łą  w z ię to ś ć ” 7. W  średn ich  w iek a ch  w idzia ł ideał sz tuki 
p raw d z iw ie  ludow ej  i u d u c h o w io n e j8, chociaż  i w  e p o c e  towianizm u

5 L e c a n n u e t, op. cit., s. 342 - 354.
6 L e c a n n u e t  (op . c it., s. 3 5 4 - 3 6 0 )  informuje na podstawie  pism,  

dziennika i korespondencji M ontalemberta, że  spośród  P o la k ó w  bywali  
u n ie g o  M ickiewicz ,  n iekiedy Czartoryski,  c zę sto  W ładysław  Zamoyski,  
nadto W ładysław  i Cezary P laterow ie ,  Dw ernicki,  Kniaziewicz,  Czapski, 
W orcell ,  Zaleski,  Zan (o czy w iśc ie  Stefan), Witwicki. D o  te g o  ostatn iego  
chyba odnosi  s ię  wzm ianka o poète  V itrow ski;  w idoczn ie  Lecannuet źle 
odczyta ł  na zw isk o  w  rękopisie.

7 W t. VI wydania  naro d o w eg o ,  s. 283 i 284.
8 Z poglądam i wyrażonym i w  tej rozprawie zg o dne  są  w yw ody  

o sz tuce  i jej charakterze wizjonerskim w szóstym  wykładzie  kursu IV 
L ite ra tu ry  s ło w ia ń sk ie j  (t. XI wyd. na ro d o w eg o ,  s. 362).—M ó w ią c  w  pre­
lekcjach paryskich o ruchu katolickim w e  Francji, łączy z nim Mickiewicz  
odrodzen ie  gotyku. Tak jednak silna była już wtedy w idoczn ie  niechęć  
do M ontalem berta  jako przedstaw icie la  katolicyzm u „urzędow ego  ", że poeta  
nie tylko nie  utrzymywał z nim stosunków , ale pom inął go  w  tej wzm iance  
uwzględniając  jedynie ( w  wykładzie  piątym kursu IV, tom wspom niany  
s. 349) Wiktora H ugo i M iche leta  jako od k ry w có w  tajemnic sztuki g o ­
tyckiej (d es m ystères de l ’art go th ique).



za najw iększe  arcydzie ło  rzeźby  ch rześc ijańsk ie j  u z n a w a ł  (w  szós tym  
w ykładz ie  os ta tn iego  ku rsu  p a ry sk ie g o )  M ojżesza  M ic h e la n g e la 9.

Na te ren ie  m a la rs tw a  ó w cz esn e g o  w y d a ć  mu się  te d y  m usia ł  
z jaw isk iem  na jw yższym  ów  n a w ró t  n iem ieckich  „ N a z a re ń c z y k ó w ” 
do religijnego m a la rs tw a  quattrocento, k tó ry  dzięki S ta t t le ro w i 
zajął go w  okres ie  rzym skim  — i k tó ry  miał b y ć  te m a tem  nie n a ­
pisanej już w  dalszym  ciągu rozp raw y ,  p o s iada jące j  ty lko  —  w s tę p  
h is toryczny. Z nam ienne to  zaś  d la  p o k rew ie ń s tw a  p o g lą d ó w  M ick ie ­
w icza i dążnośc i M on ta lem ber ta ,  że obaj  w  rów nej m ierze  u legli 
czarow i o b raz ó w  i o so b is to śc i  O v e rb e c k a ,  k tó reg o  p isa rz  f r a n ­
cuski sław ić  będz ie  w  s tud ium  o s tan ie  sz tuk i re ligijnej w e  F ra n c j i10.

9 T. XI, s. 364. W artykule o m alarstw ie  religijnym miał pom im o  
uwielbienia dla M ichelangela zastrzeżenia  pewne: m ów ił ,  że  jego  „dusza  
posępna i wyniosła  lgnęła si ln ie  do pogan izm u”, że  „nie m ó g ł  już oderw ać  
wzroku od czoła  Jowisza i torsu H erkulesa”. D od a ł  jednak przypisek:  
„U schyłku życia wielki ten artysta gorzko  żałował,  że  n iós ł  uw ie lb ien ie  
i ofiarę składał temu, jak m awiał,  z łotem u c i e k o w i .  Z obacz  je g o  S o n e ty ” 
(t. V, s. 281).

10 D. 4 lu tego  r. 1832 M ontalembert (który baw ił  wtedy w  Rzymie  
wraz z  L am ennais’m pragnącym zyskać w  spraw ie  sw y ch  idei przychylną  
opinię papieską) pisał o w izyc ie  w  pracowni malarza n iem ieckiego:  lei je 
su is  resté  envahi.  Puis je sentis  mon coeur  se  rafraîchir e t  se  dilater  
en voyant que c’es t  encore au sein du ca tho l ic ism e,  et du ca tho l ic ism e  
le plus fervent, qui est  d ép o sé  le seul germ e d ’avenir qu’il y ait  de  nos  
jours pour l’art... Overbeck, c’est  le P erugin  r essu sc i té ,  ou plutôt c’e s t  
un co m p o sé  de  ce  qu’il ya de plus pieux et de p lus délicat dans le P e ­
rugin, Fra A ngelico  da F ie so le ,  Fra B arto lom m eo  et Lorenzo Lotto.. .  
Et c ’est  aussi  l’hom m e l u i - m ê m e  qui e s t  admirable. U ne tê te  d ’une  
pureté et d’une ex p ress io n  ravissante ,  d’où rayonne tout ce  qu’il y a dans  
le piété de plus austère  et de  plus é le v é ,  une beauté  de saint .  C’e s t  qu’en  
effet  il est  un saint. ( L e c a n n u e t ,  op. cit., s. 2 9 9 - 3 0 0 ) .  — Stanąłem  tu 
oszo łom iony.  P otem  uczułem  pokrzepien ie  i rozszerzen ie  serca  na w idok ,  
że to jeszcze  w  łon ie  katolicyzmu i katolicyzmu g o rą ceg o  sp o cz y w a  jedyny  
zarodek przyszłości,  jaki w  czasach naszych posiada sztuka .. O verbeck jest  
Peruginem  zm artwychw stałym , a raczej zespo len iem  w szy s tk ieg o ,  co  naj­
bardziej zbożne  i subte lne  w Peruginie ,  Fra A ngel ico  da F ieso le ,  Fra Bar­
to lom m eo  i u Lorenza Lotto...  A przy tym i o s o b is t o ś ć  sam a g odn a  jest  
podziwu. G ło w a  o czy s to śc i  i wyrazis tości  czarującej, z której promieniuje  
najwyższa su ro w o ść  i najw yższa  w zn io s ło ść  uczuć pobożnych , piękność  
św ię teg o .  B o  to naprawdę św ię ty ) .


